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O S T A T N I  T Y D Z I E Ń  K O N K U R S U
Czy pani nadesłała Już swoją fotografię?

Nr, 411

Nr. 408.

D!o naszych m
Jak przechować letnie rzeczy 

przez zimę?
Chcąc utrzymać w  porządku letnią 

garderobę, nie wystarczy powiesić ją 
tylko lub ułożyć w szafie. Suknie do 
prania muszą b\c przedtem dobrze 
wyprane i wyprasowane, gdy ż po 
dtuższem leżeniu piorą się daleko 
trudniej a przez tosamo i niszczą. 
Suknie wełniane i jedwabne należy 
dobrze wyczvścić, usunąć plamy, a 
plisy i fałdy zafastrygownć, tak, aby 
z nastaniem wiosny b\ ly gotowe do 
w lo/cnia . Taksam o z kostjumami i 
płaszczami,
Żeb y przez okres zimowy gardero­
ba się nic zakurzyli, najli piej poza- 
wieszać wszy stko na wieszakach i 
nakryć pokrowcami, które można u- 
szvć ze starych materiałów np. prze­
ścieradeł.

Mira.

Tom  J a c k

Nr. 410.

Pierwszy grudnia — termin 
zamknięcia listy zgłoszeń do 
konkursu na gi iazdy iihnowe, 
—  zbliża się.

W  redakcji naszej zgrom a­
dziliśmy już dla Kom itetu O r­
ganizacyjnego konkursu pokaź­
ną ilość fotografi, pięknych nie­
wiast. Rów nocześnie otrzym a­
liśmy szereg zgłoszeń do kon­
kursu ze strony osób, które z

Nr. 403.

łych lub innych w zględów  nie 
mogą sobie pozw olić na kiiku- 
nastczłotow y nieprzewidziany 
w ydatek.

K om itet Organizacyjny w 
myśl zasady, na mocy której 
udział w konkurs:e nie pow i­
nien za socą pociągać żadnych  
kosztów , chętnie dopom oże  
tym kobietom .

Nr 407.

W  miastach prowincjonal­
nych należy się zwr&cić do lo ­
kalnego kina prow adząccgo  
konkurs, które chętnie udzieli 
informacji w* tej sprawie.

D ata i miejsce fotograiow a- 
n.a w W arszaw ie nie są jesz­
cze dokładnie ustalone, w 
aniach iednak najbliższych czy­
telniczki nasze na łam ach A B C  
znajdą miarodajne informacje.

Nr. 402.

Lepiej w i wśród clownów, niż wśród 
bohaterskich amantów

04 FefrsgriitiZhie! O iw y do G r a t ó w  C y rk

Niema więzów, z którychby  
się nie wyzwolJ.

N a  arenę cyrk ow ą, zalaną  
Św iatłem  barw nych reflektor 
rów , sp ływ a w raz z m u zyk ą  
grupka tancerek

L eciutko, zw iew n ie w ije  sic 
po szk arłatn ym  kręgu różn o ­
barw n y w ąż.

W y b ie g a  prim aballcrina. Jak 
m otyl unosi się na skrzydłach  
z gazy o k o  nie nadąży chwę 
tać je j  szybk ich , jak  b ły sk a ­
wica ruchowy M u zy k a , taniec, 
k o stiu m y  zesp olon e w  "liczną  
calowe zd aje  się w yp ływ ać su­
m o  z siebie, takie to  lekkie.

A  ileż w- tem  k ry je  się pra 
c y ?  lic w y siłk u ?  Uc pom\ 
słów '?

W  skrom n ej cyrk o w ej gar 
derotriej p rzy jm u je  nas p. Z r  
bojkina Z m ę czon a  tańcem  
o d p oczy w a .

—  Jakim  (sposobem , pani, 
prim aballcrina, znalazła się na 
arenie cyrkow rc j?

—  K <cd\ w ybuchła rew olu ­
cja  bolszew icka, tań czyłam  w 
1’ctrogradzic.'. N a jp r z ó d  za ­
b ron ion o na.m tańczyć. M y  
wam  p o k a /c m  g o lo n u ż ie " —  
w ołali czcrwmni korni* >rzc

N ic  chciałam  się rozsta  
w ać ze sceną. Z a częłam  w raz  
/ m ężem  w y stęp ow ać w du 
etach śp iew n ych , tlćieklisfny  
na U k rain ę.

Panie! C o  tam się d z ia ło ? ! 
( 'o  trzy dni zm ieni.d  s 'c  rząd 
jak w  kinem atografie : dw a ra­
zy  na tv d /ie n  zm iana progra­
mu .

Stam tąd uciekłam  do Ku- 
m unji. a p óźn iej do  Polski 
T u ta j p oczątk o w o  chchilam  
sic zaan gażow ać do op ery

Rozmowa z p. Zabojkiną

Intrygi zak u lisow e... Pan ro 
zum ie..- Dałain sp o k ó j, óaczę  
lam  o b je żd ża ć  p row in cję  i rr 
to w  W  ilnie zorgan izow ał n u  
zesp ół, k tó ry  pan d /iś  w idział.

Z a p rop on ow ali mi en gage­
m ent do cęrku. P oczą tk o w o  
bałam  się. ale niech m i pan  
w ierzy, n ;e ża łu ję , żc się zda- 
cydow ulani. la k , dobrę ch i 
kulturalnych lu d /i  jak  tu, nic 
znajdzie pan n u d z ie  za kuli 
sami teatrów , ż a d n y c h  za c ze ­
pek. Ż a d n y ch  Brudów'. A  to  
dla m nie w ażne W  m oim  ze ­
spole nracują sam e m łode  
d /icw  czy n y .

—  C z y  praca z takim  zc* 
społem  jest b ard zo  ciężka i 
na czem  p olega?

—  O , pracy je st  m oc. Cw«i 
cz\ m\ po kilka gotizin dzicn  
nic. A  p ozatem . trzeba o b m y ­
ślać kostjum ę w yn aleźć m u ­
zę kę, stw o rzy ć  całą k on cep ­
c ję  sceniczną T o  ciężka pra 
ca-..

—  Jeszcze je d n o  pętanie. 
Jakie m a pani zamiarę* na 
przys> lośe-ó

—  M a m  kilka p rop ozycji 
/agran ic /.n ycli. A le  n a jp rzód  
chcę stw orzyć zespól w edług  
zupełnie n ow ej k oecep cj
( hcę naw-rócić. do ancien rc* 
gime.‘u. N o w o cze sn e  zesp oły  
girls nie zasp ak aja ją  m oich k* 
sjiiraeji artystęczn ych . (.h cę  
stw orzyć coś p ośredniego p o ­
m iędzy d aw n ym  ensem ble ba- 
letow em . a dzisiejsze rai girls 
anii. 'I aniec noevotzesnę' to  
nie jest sztuka. T rzeb a  po  
eyrócić d o  starych klasę-cz 
n yth  w zo ro w . W ted y  stw ir

rzęm e na ich kaneyie coś na* 
prawnlę pięknego.

Co robiłbyś?
—  Co robilb- ■>, pdybyś- się dowie# 

dziat, żc evyęralcs m iljon?
—  Długi, ma się rprumicc.

Lilia n a  G isch

Oddawna niewidziana świetlana Ldiana Gish ukaże sie 
w dniach najbliższych na jednym  z ekranów Warszawy w prze­
pięknym 10-ahtowym dramacie p. t. Noce Florenckie“ (R om o. 
la), reżyserowanym przez Henryka Kinga.
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